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Nie biegły jeszcze w  sztuce 
uwodzenia , mięszał się i rumienił 
na wyobrażenie nikcżemriości po­
stępku sw ojego5 ta zaś ,  którą 
pragnął ofiarą uczynić, lak miała 
czystą i niewinną duszę, iź nie­
zrozumiała s początku co on w y ­
razić żądał, i dla czegoby miała 
opuszczać w ioskę, gdzie się u- 
rodziła, i ubogą chatkę swoich  
rodziców. Lecz kiedy istota jego  
zamiaru stanęła jaśnićj w jej my­
śli j skutek był lego straszliwy} 
niepłakała nic wcale , nierozszć- 
rzała się ze skargam i, słowa  
nawet nie rzekła j lecz przestra­
szona i drżąca, porwała się 
wstecz, jakby na widok gadziny, 
rzuciła na kochanka bolesne wej­
rzenie, któremu serce przeszyło, 
i pobiegła do domku ojca sw o­
j e g o , jak gdyby szukając schro- 
iiienia.

0 6  cer się oddalił zawstydzo­
ny, żałujący i upokorzony. N ie­

można przewidzieć, na czćmby 
się walka jego uczuć skończyła ,  
gdyby wyjazd niedał innego my­
ślom biegu. N ow e w idoki, no­
wi towarzysze, nowe zabawy, 
wkrótce przywiodły do milcze­
nia wyrzuty, jakie sam sobieczy-  
n i ł ,  i stłumiły czułość jego .  
S tern wszystkićm p im iędzy  
zgiełkiem obozu i śród rozwio-  
złego życia żo łn ićrslw a, myśli 
się jego niekiedy zwracały ku 
przedmiotom spoczynku wiej­
skiego i prostoty wieśniaczej. 
Przypominał bielony dom ek, 
ścieżkę brzegami czystego stru­
mienia idącą, płot tarninowy na 
górze , około klóreg-o młoda wie­
śniaczka przechadzała się zwolna 
oparta na jego ramieniu, i s łu­
chała go mając oczy błyskające 
m iłością, którćj zmyślać niezdol­
ną była.

C ios,  jaki biedna dziewica 
odebrała , a który cały jej świat  
idealny zniszczył, w istocie był 
bardzo okrutny. Częste słabości 
i wewnętrzne cićipienia wstrzą-
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snę ły naprzód  j e j  del ika tną  b u ­
d o w ę ,  a  wkró t ce  po tem s p r o ­
w ad z i ł y  na nię me lancho l i ą  ci ąg łą  
i do tk l iwą .  Z  okn a  sw oje go  p a ­
t r zy ła  na  wyjście  w o j s k a ; w i ­
działa  sw e g o  n ie wi e rn ego  ko­
c ha n k a  idącego j a k b y  w  t ryumf ie  
p r z y  odgłos ie t r ąb  i b ę b n ó w ,  
o to cz on eg o  ca łą  pa r a d ą  w ojs ko­
w ą .  Utkwi ła  weń  m o cn o  os ta tn ie  
boleści  we j rzen ia  w chwi l i  gd y  
s łońce p o r a n k o w e  oświćca ło  go  
p ie r  wsze m i p r o m i e ń m i , i kiedy 
w ie t rzyk  lekki po ru sza ł  pióra 
j e g o  kaszk ie tu .  P r z e s z e d ł  j a k  
św ie tne  z j a w i s k o ,  a j ą  zos tawi ł  
w  c iemnośc iach.

N ie u ż y te cz n ą  by łoby  rzeczą 
ro z w o d z i e  się szcze gó ło wie  nad 
da l szy m c iąg iem o w eg o  zd a r ze ­
nia ; n i e różni  się ono od inny ch ,  
gdz ie  mi łość  i me lanchol ia  p a ­
nu je .  N ieszczęś l iwa  d z iewic a  u-  
n ika jąc od  ludzi  b łąkała się s a m o ­
tna  po wszys tk ich  m ie j s c ac h ,  
po k tó rych  ze sw oi m kochank iem 
chodz i ł a .  P o d o b n a  j e l o n k o w i , 
k tó reg o  st r zelec przeszy je  pocis­
k i e m , wszędz ie  s w ą  ra nę  u n o ­
si ła s s o b ą .  P ła k a ła  biedna w ci­
chości  i o d d a w a ła  się zupe łnie 
t r a w ią ce j  t rosce , k tó r a  jej  d u ­
szę  pożerała .  N iekiedy nad wie ­
c z ó r  wid z iano  j ą  siedzącą pod 
k r u ż g a n k ie m  ko śc io ła ;  i mł od e

wieśniaczki  wraca jąc  s p o la ,  s ł y ­
szały j ą  czasami  śp iewającą  jaki 
r o m a n s  p łacz l iwy u bliskich k r z a ­
ków ta rn in y .  P r z y d a w a ł a  o na  
więcej  gorącośc i  s w y m  m o d ło m ;  
s t a rcy widząc  j ą  p rz yc h o dz ąc ą  
do kościoła w  tym s tanie  z e m ­
d lony m , lecz za ch o w u ją cą  je­
szcze n a j ży w sz e  ko lory ,  i ten 
św ię ty ,  iż t ak r z e k ę ,  w y r a z ,  
j aki  posępność ro z le w a  n a  całej  
p o s t a w i e , spieszyl i  się d aw a ć  
j e j  m ie j s c e ,  j a k b y  j ak ić j  niebie-  
skićj istocie i r zucal i  na nię spo j ­
r z e n i e ,  gdz i e  się na j sm utn ie j sze  
m a lo w a ły  p rzeczuc ia .

P o c z u ł a  ona  w k r ó t c e ,  iż się 
zb l iża ła  do g r o b u ;  lecz u w aż a ł a  
g o  tylko j a ko  miejsce sp o c zy n k u .  
Nie  z łota p rz yw ią zu ją ca  j ą  do 
życia , była r o z e r w a n a , i z d a ­
wa ło  je j  s i ę ,  iż nie  m o g ła  już 
więcej  ko sz to w ać  żadnej  rosko-  
szy  na z iemi .  Jeżel i  kiedy p r zy  
czys tości  swej  dusz y  mia ła  g n i e w  
j a k  p rze c iw  t emu  k tó rego  ko­
c h a ł a ;  g n i e w  ten j u ż  p r zeminą ł .  
N iez do l na  do n ie n a w iś c i ,  w j e -  
dnćj  chwil i  czu łego  w  myś lac h  
p o g r ą ż e n i a ,  napi sała  do n iego  
list po że gnan ia ,  p ro s ty ,  lecz wiel ­
ce tk l iwy  przez  sarnę n aw e t  p r o ­
s totę  : m ó w i ł a  w  n i m ,  iż b y ła  
umie ra j ąc ą  ,  n i e u k ry w a ła  p r zed  
n i m , iż j e g o  pos tępek  był  p r zy -
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czyną jć j  ś m ie rc i,  op isyw a ła  m u 
n a w e t cie rp ien ia  , ja k ie  pon ios ła , 
i kończyła  po w ia d a ją c , iz b y  nie- 
in o g ła  um rzeć w  poko ju  gdyby  
m u  nieposłała przebaczenia i b ło ­
gos ław ieńs tw a .

S iły  jć j u b yw a ły  n ieznaczn ie , 
i w k ró tce  n iepodobna jć j  b y ło  
w y jść  z dom u. C hw ie jąc  się w le ­
k ła  się ty lk o  ku o k n u ; i tam  
siedząc dzień ca ły nie m ia ła  inne j 
roskoszy nad przeg lądanie  w i ­
doków  oko liczn ych . N ie  w y rz e k ła  
żadnej s k a rg i, i n ikom u n ieod- 
k ry ła  boleści pożerającćj je j serce. 
N ig d y  nie w y m ó w iła  im ien ia  
swego ko chanka ; lecz z g ło w ą  
zwieszoną na łon ie  m a tczynem , 
p łaka ła  ty lk o  w  c ichośc i. N ie ­
szczęś liw i ro d z ic e , w  n iem ym  
fra su n ku  i t rw o d z e , zoczen ia  
u lk w io n ć m i na ten k w ia t ich  
n a d z ie i, k tó ry  codzićń i eodzień 
n iszcza ł, ro i l i  s o b ie , iż  m o /e  
jeszcze w ró c i do św ieżości, i że 
k o lo ry  św ie tne  i an ie lskie  , k tó re  
n iek iedy k w iln ę ły  na je j  l ic u , 
zw ias tu ją  może p rzy jśc ie  je j do 
zd ro w ia .

R az W w ie c z ó r, w  n iedz ie lę , 
s iedzia ła  ona pom iędzy n im i ; 
okno b y ło  o tw o rz o n e , i p ow ie ­
t r z e ,  k tó re  się łagodn ie  do izby  
w m y k a ło , w n o s iło  z sobą w o n ­

ność k w ia tó w , k ló rć m i ona sama 
okno uw ieńczy ła .

O jc iec  zaczął czytać ro zd z ia ł 
z B ib l i i  o p różności rzeczy tego 
św ia ta  , a radościach nieba. Z d a ­
w a ło  s ię , iż  to  czy tan ie  w  duszy 
je j pociechę i pogodę ro z la ło . 
O czy  je j b y ły  zw rócone na ko ­
śc ió ł w  m a łe j od leg łości od w s i 
po ło żon y . D zw o n  o g ło s ił n ie ­
szp o ry , i os ta tn i z w ie śn ia kó w  
p rz y b y w a ł ju ż  zw o lna  pod k ru ż ­
ganek ś w ią ty n i. W s z y s tk o  na- 
kon iec pogrążone zosta ło  w  re- 
l ig ijn ć m  m ilc z e n iu , w łaśe iw em  
d n iu  spoczn ien ia . R odz ice  dz ie­
w ic y  na jżyw szćm  w zruszen iem  
p rz e ję c i, na nię spog ląda li. C ho­
roba  i sm utek , k tó re  częstokroć 
nadają tw a rz y  w y ra z  o s tro ś c i, 
u ż y c z y ły  je j ob liczu  an ie lsk ie j 
s ło d y c z y ; a w jć j  jasno  b łę k i­
tnym  oku drżąca łz a  w id z ićć  się 
daw a ła , ft ly ś li ła ż  ona o sw o im  
n ie w ie rn y m  kochanku?  czy tćż 
w yo b ra źn ia  je j  b łąka ła  się po 
ty m  o d le g łym  c m e n ta rz u , na 
ło n ie  k tó rego  w k ró tc e  z łożyć 
m iano  je j m a rtw e  z w ło k i?

W te m  /.nagła s łychać bieg 
k o n ia , ja k iś  jeźdz iec w  szybk im  
pędzie zm ierza  ku  ch a tce ; ssiada 
przed oknem  : n ieszczęśliw a w y ­
daje k rz y k  i upada na k rz e s ło ;
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b y ł  to j ć j , ża l em s k r us zo n y  ko ­
c h a n e k ! . .  W b i e g a  czćm prędzej  
do mieszkan ia  , i leci przycisnąć'  
j ą  do sw eg o  ł o n a ;  ale s tan  w y ­
n i s z c z e n ia ,  w  j a k im  j ą  widz ia ł ,  
śm ie rć  na  tak b l a d e m ,  a jeszcze  
t a k  w dz i ęc zn ćm  obliczu w yr y ł a  , 
t ak  ro zd a r ły  dusz ę  j e g o ,  że się 
r zuc i ł  j e j  do n óg  w n a j g w a ł t o ­
w n ie j sze j  rospaczy.  O n a  się nie- 
m o g ą c  podnieść  d la  s ł a b o ś c i , 
u s i ł o w a ła  tylko w yc ią g ną ć  swo ję  
d r żą cą  r ę k ę , u s t a  j e j  się w z r u ­
sza ły ,  j a k  g d y b y  co m ó w i ł a ; 
lecz an i  s ło w a  nie r z e k ł a ;  i 
zw r a c a ją c  na n iego w e j r z e n ie ,  
w k l ó r ć m  się uśmiech  n i e wy ra -  
żone j  czułośc i  m a l o w a ł ,  z a m ­
kn ę ł a  oczy na  wieki .

T a k i e  to są szczegó ły ,  k to ­
r e m  z e b r a ł ,  o tein zda rzen iu .  
Ma łe j  one są w a g i , i c z u j ę , iż 
się ża d ną  n ie odznacza ją  n o w o ­
ścią.  W  p e w n y m  g a t u n k u  g o ­
rączki  , w j a k i ć j  dzisiaj j e s t e śm y,  
żąda jąc  za w sze  na dz w yc z a j ny c h  
p r z y p a d k ó w  i pom pa ty cz n y ch  o- 
p i s ó w ,  zdadz ą  się one  bez w ą t ­
pienia  zby t  pospol i temi .  Lecz  
w  cz a s ie ,  k iedym się o nich d o ­
w i a d y w a ł ,  za jm o w ał y  mię ż y w o ; 
i pow iąz ane  s tk l iwy m ob cho de m 
k t ó r e g o m  był  świadk iem ,  zos ta ­
w i ł y  w mej dusz y  daleko g łębsze

w r a ż e n i e ,  niż tysiąc innyćii  z d a ­
rzeń nieskończenie może bardz ić j  
u d e r z a j ą c y c h . W i d z i a ł e m  późnićj  
t e  mi e j s c a ,  zwiedza łem znov\u  
kośc ió łek ,  ze sz l achetnie jszego 
d a l e k o ,  niż, p ro s ta  c i ekawość 
p o w o d u .  Było  to w  z imie  w i e ­
czo rem ; d r z e w a  ogo łocone były 
z sw y ch  l i śc i ,  c m e n ta rz  się z d a ­
w a ł  p o n u r y  i o b n a ż o n y ;  a z i ­
m n y  w ia t r  po w ićw ał  po oschłej  
t r aw ie .  U w a ż a ł e m ,  iż posadzone  
były d r z e w a  zielone około mogi ł y  
oblub ienicy w i o s k i , i że k r z e w y  
nag ię te  w  sklepienie o k r y w a ły  
ro sn ąc ą  na niej m u r a w ę .

W s z e d ł e m  do ko śc io ła ,  k tó ­
rego  d r zw i  s t a ły  o t w o r e m .  U j ­
r za łem  g i r l a nd ę  s kw ia tó w  i r ę ­
kawiczk i  zawieszone  tak j a k  w  
dzićń p o g r z e b u ; kw ia t y  w p r a ­
wdz i e  powięd ły  ale zd a w ał o  s i ę ,  
iż dok ładano  s t a ran ia  aby białość 
ich od pyłu nie śc i emniała .  D o sy ć  
wid z i a łe m po m n ik ó w ,  gdz ie  s z t u ­
ka całą  s w ą  si łę,  dla w z b u d z e n ia  
wspó łczuc ia  w w i d z u  w y w a r ł a ;  
lecz n ig dy m  nie znalazł  ż a d n e g o ,  
k tó ry by  sposob em  bardziej  ros-  
cz u ła jącym m ó w i ł  do serca mo-  
j e g o ,  j a k  ta  p ro s ta  i t k l iwa  pa ­
m ią tk a  znikłej  n i e winnośc i .
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Hi-OŁEJK W BEŁftII*
S PA M IĘTN IK Ó W  

PEW N EG O  PODRÓŻUJĄCEG O.

N ić  mogłem się oddalić z Bru-  
x e l i i , a w  ogólności  z Be lg i i ,  lego  
największym przemysłem na sta­
ł y m ,  europejskim lądzie odzna­
czającego się państwa,  nie przeje­
c h a w s z y  się wprzódy po żelaz­
nych jego  kolejach , które w na­
szych  czasach lak s ławnemi się 
stały.  Doznałem wielkich tru­
dności  w  uskutecznieniu mego  
zamiaru;  a lbowiem więcej pół­
tora tysiąca ludzi j ednegoż  ze 
mną było życ zen ia , i ze w s z y ­
stkich stron , bądź pieszo,  bądź 
k o nn o ,  bądź w  omnibusach do 
ogniska żelaznych kolei spieszyli .  
Z e  wszystkich ulic miasta sypali  
się rojem na mie jsce,  gdzie były  
do nabycia bi lety;  bo chociaż  
osm osób je  roz da w ał o ,  i dla 
poskramiania wielkiego natłoku,  
na straży nie z b y w a ł o ,  przecież 
on burzl iwą i rzeczby można  
zbuntowaną przedstawiał  t łu ­
szczę.  Zewsząd widać było tylko 
chęcią jazdy rozognione  twarze  
i wyciągnione ramiona;  bez u- 
stanku słychać było na przemiany  
wrzaskl iwie odzy w a jąe e s i ę g  ło s y :
» A h, mon D im !  ih  me p r  assent! — • 
ils m’ect'assent! —  tine vuiture pour

A n vers! un p h a e to n  pour Gnnd! 
un landeau pour Louvain ! *

S zc z ęś c i e m ,  że urzędnicy ro­
zda wający bilety obwarowani  
byli mocną kratą,  w której 0 - 
walne  o twory się znajdowały;  
przez takito o twór  wy su w a urzę­
dnik r ę k ę ,  i odebrawszy pienią­
d z e ,  wydaje bilet żądany.

Pojedz iesz  lub nie pojedziesz? 
Otóż wielkie pytanie,  ‘które w tern 
miejscu się rozstrzvga.  D w a ­
dzieścia rąk ciśnie się w  jednej  
c h w i l i ,  a przez natłok i potrą­
canie pełzną najpiękniejsze na­
dzieje.  I w t e m  miejscu zdarza 
się najczęściej,  iż przemoc i przy­
padek ma ją p r a w o / a  sobą i odno­
szą zw yc ięz tw o .

Podczas  tego zgiełku odzywa  
się g łos  d z w o n k a . —  Nadeszła  
nieszczęsna c h w i l a ,  po której 
nie czekają ani minuty,  a po jej  
upfvnieniu pozostający,  muszą  
s ci erpliwością na drugą oczek i­
wać  jazdę. Ja miałem to sz cz ę ­
ście pozyskać dla siebie miejsce,  
i swobodnie  mo głem  u żyw ać  o-  
wocu mojego trudu.  Całe to w a­
rzys two  podróżne składało się 
przeszło s 1 , 8 0 0  osób obojej płci 
różnego wieku,  stanu i zarobku.  
Gdyby żelazna kolej ta była nas 
zaniosła na pustą w y s p ę ,  kara-



) ° l ° (  1 9 8  ) °f °(

w a n a  t a  b y ł a b y  d o s t a t e c z n ą  do 
z a l u d n i e n i a  c a ł e g o  m i a s t a .  N a  
p r z o d z i e  d ł u g i e g o  r z ę d u  p o w o ­
z ó w  ( w a g g o n ó w )  d w i e  o l b r z y ­
m i e  m a c h i n y  w y d a w a ł y  p r z y t ł u ­
m i o n y  r y k ,  w y c h o d z ą c y  z ich 
w n ę t r z a ;  c z a r n y ,  g ę s t y  d y m ,  
b u c h a j ą c y  z ich n o z d r z y  p a r s k a ­
j ą c y c h  r z ę s i s l ć m i  i s k r a m i , z a ­
p o w i a d a ł  n i e c i e r p l i w o ś ć ,  tych  
s z c z e g ó l n y c h ,  n i e s k r o w i t y c h , a  
j e d n a k  t a k  p o s ł u s z n y c h  r u m a ­
k ó w .  S ą d z ę ,  iż na j l e p sz e  m o g ę  
d a ć  w y o b r a ż e n i e  o po śp i ech u  n a ­
sze j  j a z d y ,  g d y  p o w i e m  , ż e śm y  
j a k  w i a t r  leciel i .  P o r ó w a n i e  to 
j e s t  w p r a w d z i e  z w y c z a j n e ,  lecz 
i s t o t n e ;  g d y ś m y  b o w i e m  w y j e ż ­
d ż a l i ,  w i a l  w i a t r  p o ł u d n i o w y ,  
a  p o d c z a s  na sz e j  j a z d y  zac zą ł  
n a g l e  dąć  s pó łn o c y .  R z e c z ą  i s t o ­
t n ą  j e s t  to  , ż e ś m y  w  sze śc iu  m i ­
n u t a c h  j e d n ę  p o c z t o w ą  mi l ę  ( 4  k i ­
l o m e t r y )  u j e c h a l i .  N i e c h ż e  w ięc  
c z y t e l n i k  t ę  sp i e s z n ą  j a zd ę  n a sz ę  
s a m  ob l i c zy .  C h c i a ł e m  pó j r zeć  
n a  g o ś c i n i e c , po  k l ó r y m e ś m y  
l e c i e l i ; l ecz  o k o  się ś c i e m n i ł o , 
g ł o w a  s i ę  z a w r ó c i ł a ,  a  p r z e t o  
n i e p o d o b n a  by ło  w y k o n a ć  t e go  
z a m y s ł u .  D r z e w a  j a k  d z i a ł o w e  
k u l e  p r z e m y k a ł y  ; na  ż a d e n  s p o ­
s ó b  n a  bok s p o j r z eć  n i ć  m o g ł e m ,  
b y ł e m  w ięc  p r z y m u s z o n y m  z w r a ­

ca ć  oko  z a w s z e  n a p r z ó d  s i ebie  
w  o d l e g ł o ść .  W s i e ,  l a s y ,  g ó r y  
p o j a w i a ł y  s ię i n i k n ę ł y  w  o k a m ­
g n i e n i u  ; z d a w a ł o  s i ę ,  iż w s z y ­
s tk o  w  n i e u s t a n n y m  by ło  t a ń c u .  
N i e  c z u j ą c  by  n a j m n i e j s z e g o  
w s l r z ą ś n i e n i a  , s i ed z i a ł e m sob ie  
w y g o d n i e  o p a r t y  na  p o d u s z c e ,  
j a k  g d y b y m  się. na  mię kk i e j  sofie 
w  m y m  p o ko ju  r o z p i e r a ł .

Z a l e d w i e  m i a ł e m  cz a s  o e z e m ś  
p o m y ś l i ć , a  j u ż e ś m y  w  M a -  
l i nes  s t an ę l i .  T u  j e s t  p u n k t  c e n ­
t r a l n y  tej  w ie lk i e j  , ż e l a zne j  s i a ­
t k i , s k tó r e j  w s z y s t k i e  w y c h o d z ą  
n i t k i  i n a  w s z y s t k i e  końce  się 
r o z b i e g a j ą .  T e n  p u n k t  c e n t r a l n y  
s k ł a d a  s ię z w ie lk i e j  r ó w n i n y ,  
p o p r z e r z y n a n ć j  n o w ć m i  ko l e j a ­
m i ,  p o m i ę d z y  k t ó r ć m i  s t o j ą  spa -  
n i a ł e  m a g a z y n y ,  g m a c h y  u r z ę ­
d o w e ,  d o m y  g o ś c i n n e  i t .  d .  
R ó w n i n a  t a  j e s t  o s ze ść  mi l  od 
M a l i n e s  o d d a l o n ą ,  p o n i e w a ż  t a ­
m e c z n y  m a g i s t r a t  m i e j s k i ,  nie 
b a r d z o  s p r z y j a j ą c y  p o s t ę p o m  w y ­
n a l a z k ó w ,  n ie  c hc i a ł  z e zw o l i ć  n a  
z a ło ż e n i e  t e g o ż  o g n i s k a  kolei  
ż e l a z n y c h  w  s a m e m  mieśc i e ;  a le  
p o d o b n o  p o ż a łu j e  s w e g o  u p o r u  , 
g d y ż  w k r ó t c e  w t e m  m i e j s cu  u-  
t w o r z y  s ię n o w e  m i a s t o ,  a d a w n e  
M a l i n e s  o p u s z c z o n e m  z o s t a n i e .

N a  tćj  r ó w n i n i e  z b i e g a j ą  s i ę
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ze w sz ą d  p o w o zy  dla  w y m i a n y  
pod ró żn y ch  i p rzywiez ien ia  ich 
na  pożądane  miejsce.  W  chwil i  
nas zego  p r zy ja zd u  p rzybyl i  po ­
d ró żn i  z A n t w e r p i i ,  L e o d y i , 
G a n d a w y  i Br uxe l i i  ; umi laj ące  
s łońce oświecało  tę  s c e n ę ,  k tóra  
p r z e w y ż s z a  wszelkie w y o b r a ż e ­
n i e ;  t o w a r z y s t w o  nasze  składało  
się więcćj  niż z t r zech  tysi ęcy 
l u d z i ,  k tó rzy  j e dne j  chwi l i  u j ­
rzel i  s ię w  to miejsce p r zen ie ­
s iony mi  : bo gac ze ,  u b o d z y , m ł o ­
d z i e ż ,  s t a rc y ,  w o j s k o w i , u r z ę ­
dn icy ,  w ę g l a r z e ,  e l eg a n c i ,  d a ­
m y ,  wieśniaczk i w  dz i wn e j  m ie ­
szan in ie  tw or zy l i  w id o k ,  k tó rego  
opisać n iepodobna .

Z a g r z m i a ł a  t r ą b a . . .  a  zm ie ­
szana  , różnob arw ma lu dn ość  la 
tw o r z y ła  znow u tylko cz tery  li- 
n i je  p rześl icznych po w o zó w  —  
za chwi l kę  w sz y s tk o  z n i k n ę ł o ,  
r ó w n i n a  o p r ó żn io ną  z o s t a ł a ,  a 
więce j  niż t r zy  tysiące ludzi  u- 
leciało na  w sz y s t k ie  końce k ra ju ;  
atol i  nie d ł u g o  czekać t r z e b a ,  
a taż sa m a  r ó w n i n a  za lud n ia  się 
znow'u inny mi  po dr óżn ym i .

Be lg i j a  p rzez za łożenie  kolei 
żelaznych  we t r zech  la tach cały 
l ąd ze lek t ryzowała .  L in i j e  idące 
p rze z  A n t w e r p i j ą ,  G and aw rę , 
M a l i n e s ,  T i r l e in o n t  aż  d o g r a n i e

się c i ąg ną .  W s z y s t k i e  sąsiedzkie 
p a ń s t w a  p o da j ą  im r a m i o n a ;  
F r a n c y a  o t w ić ra  dla nich P a r y ż ;  
P r u s s y  j u ż  aż do Koloni i  l ini ję 
poc iągnąć  się zobow ią za ły .  Nie  
z ad ług o  m o ż n a  będzie w dziesi ę­
ciu god z i na c h  dos tać  się z B r u -  
xelii  do P a r y ż a ,  a  po tem do 
Be r l in a ,  W a r s z a w y ,  P e t e r s b u r ­
g a ,  a w p rz ec iągu  dziew ięciu do 
dziesi ęciu dni  p rzez W i e d e ń  i 
M e dy o la n  do Nea po l u .

—

PIĘKNY MĘŻCZYZNA-

Z e  w szy s t k ich  z w i e r z ą t , k tó re  
n a m  h i s to rya  na t u ra ln a  w y l i c z a ,  
pi ękny  mę żc zyz na  j e s t  n a j g łu p ­
sz ym  i n a j n ud n ie j sz y m  na  świe -  
cie.  J e de n  tylko p a w ’ w  rodzinie 
zw ie r zą t  d o m o w y c h  ma  wielkie 
z nim p o d o b i e ń s t w o . —  P ię k n y  
m ę ż c z y z n a ,  r ó w n i e  j a k  pavv’, 
ro z ta cz a  za w sze  kol is ty o g o n ,  
p odz iw ia  s i ę ,  i m a  się za ba rdz o  
p ięknego .  —  P i ę k n y  m ę ż c z y z n a  
j es t  za w sze  w  odz na cz a j ący  się 
sposób  g ł up i ;  jeżel i  t ylko z w d z i ę ­
kiem w ąsik pokręcić  i l icobrodki  
p og ła sk iw ać  u m i e ,  j u ż  j e s t  d o ­
w o d e m  , że od ebr a ł  b a r dz o  t r o ­
sk l iwe  w y c h o w a n i e .  —  P i ę k n y  
m ę żc zy z n a  t roszczy  się ty lko o
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p iękność  z e w n ę t r z n ą ,  to  j e s t :  o 
p iękność swej  p o s ta c i ,  k t ó r ą  eo 
chwi l a  jak n ies ta t eczny  zegarek  
n ak r ę ca .  —  P i ę k n y  m ę żc zy z n a  
j e s t  zb io rem najpiękniej szych  
rzeczy na  świeeie : w łos n a j s t a ­
rann ie j  u inus ka ny ,  z j e d n e g o  b o ­
ku w kędzior  zap ieczony ,  okry-  
w a  j e g o  p różną  m ó z g o w n i c ę ;  
j e g o  t w a r z  j e s t t o  m a lo w a n y  księ­
życ w p e ł n i ,  w ios i s t ą  łoną  o to ­
c z o n y ;  j e g o  p iękne oczy p a t rzą  
sp a n i a l e ,  j e d n ak ż e  ro zu m  z nich 
nie  wyg ląda  ; cała j e g o  pe r sona  
j ak  byblem w y gł ad z o n a  , zawsze  
w r ó w n o w a d z e ,  stoi na pieknie 
uc iosanych  n ę g a e h , i w śklislo 
w o s k o w a n y c h  bó la c h . —  P i ę k n e ­
g o  mę żcz yz nę  j u ż  z daleka po­
znać m o ż e s z ;  w id a ć  na n im z a ­
w s z e  cóś tak b łyszczącego ,  cóś

j e d n ę  s t r o n ę  p r z e c h y l o n y ;  na  
piersiach i na pa lcu  ma  za w sze  
cóś ś w ie cą ce g o ,  a w  ręku  laskę 
ze z łotą ga ł ką .  —  P i ę k n y  m ę ż ­
czyzna  po g ar d z a  wszys tk ićm,  co 
n i e m a  w sobie r ów ne j  piękności .
■—  Naj wię ksz e  u k o n te n to w a n ie  
pięknego  mę żc zyz ny  j e s t  n a t e n ­
c z a s ,  kiedy ten w y k rz y k  us łyszy:  
» A h , co to za piękny m ę ż c z y ­
zna ! « Z  resz tą  ws zy s tk o  dla n ie ­
g o  j e d n o ,  kto to  m ó w i ,  czy ta 
po chw al a  s p rzed po ko ju ,  czy s k u ­
chni  s łyszeć się da ł a .  P i ę k n y
mężczyz na  u m ie r a  zw yk le  na a-  
poplexyję , g d y  p iękn ie j szego  od 
siebie zobaczy.  W  dzień  są d u  
os ta t ecznego  wsze lki  ducb  się 
z g r o m a d z i , lecz na jego  d u c h a  
n ad a r em n ie  czekać będą .  —  P i ę ­
kneg o  mężczyznę  zas ta j e śm ie rć

t  /  '  /  i  • » .  .t ak  o s o b l i w s z e g o ,  co przed n im odśw ie ża n ie m sz cz ą tk ów  sw oje j  
n i e us t an n ie  w o ł a :  « Z d t o ” i! z piękności  z a j ę t e g o ;  w te d y  —  o!
d r o g i !  oto idzie p iękny  mężczy  
z n a . » —  P ię k n y  mę żcz yz na  j e s t  
z a w s z e ,  n iby to  ogr ód  pub l i czny ,  
pięknie  w y ch ę do żo ny ,  pięknie 
w y cz ys zc zo ny ,  w szy s t ko  na  nim 
p o d łu g  s z n u r a  na g r zą d k i  po­
d z i e l o n e . —  P ię k n y  m ęż cz yz na  
nosi  zaws ze  kędziorek w k sz ta ł ­
cie t r y b u s z o n a ,  i kape lusz  na

zapłaczcie p iękne panie!  — wted y  
b r zy dk im  i s t a r y m  um ie ra  t e n ,  
k tó ry  n iegdyś  był  tak m ł o d y m  
i p i ęknym ! W s z y s t k o  na świeeie  
dozna je  o d m ia n y ,  sam  tylko p ię ­
kny  mężczyzna w o ln y  od lej 
r e g u ł y :  on żył  i u m ie r a  —  jako 
n iemi ło s ie rn ieg łup i  członek lu d z ­
kiego spo łeczeńs twa  !

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


